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– Daj spo­kój! – Zac Da Ro­cha zbesz­tał swo­je­go przy­rod­nie­go bra­ta. – Po­wi­nie­neś mieć tu tro­chę wię­cej miej­sca. Sprze­daj mi ten sa­mo­chód, a ja ci ku­pię, co tyl­ko ze­chcesz.

Ksią­żę Vi­ta­le Ca­sti­glio­ne był wście­kły. Nikt nie iry­to­wał go tak, jak jego przy­rod­ni bra­zy­lij­ski brat. Je­dy­ną rze­czą, któ­ra ich łą­czy­ła, było za­mi­ło­wa­nie do luk­su­so­wych sa­mo­cho­dów, któ­re z upodo­ba­niem ko­lek­cjo­no­wa­li. Zac nie przyj­mo­wał od­mo­wy. Ba­jecz­nie bo­ga­ty Za­ca­rias Da Ro­cha, wła­ści­ciel ko­pal­ni dia­men­tów Qu­in­tel Da Ro­cha, nie był na­wy­kły do tego, by mu od­ma­wia­no. Spoj­rzał te­raz twar­do na swo­je­go bra­ta.

– Nie – po­wtó­rzył ci­cho Vi­ta­le, ma­jąc na­dzie­ję, że za­raz po­ja­wi się jego star­szy brat An­gel Val­ti­nos i uci­szy Zaca. Nie­grzecz­ne za­cho­wa­nie nie le­ża­ło w na­tu­rze Vi­ta­le­go. Wy­cho­wa­ny w tra­dy­cyj­ny spo­sób w kró­lew­skiej ro­dzi­nie za­wsze prze­strze­gał od­po­wied­nich form. Ni­g­dy nie tra­cił nad sobą pa­no­wa­nia i nie oka­zy­wał praw­dzi­wych uczuć.

Ten dzień jed­nak był wy­jąt­ko­wy. Rano jego oj­ciec, Char­les Rus­sell, wy­pro­wa­dził go z rów­no­wa­gi. Za­pro­sił jego i obu bra­ci do swo­je­go biu­ra. Było to dość nie­ty­po­we, gdyż Char­les za­zwy­czaj sta­rał się spo­ty­kać z sy­na­mi od­dziel­nie. Na po­cząt­ku we­zwał do sie­bie naj­star­sze­go syna, An­ge­la, zo­sta­wia­jąc młod­szych bra­ci sa­mym so­bie.

Zac po­znał swo­je­go ojca nie­ca­ły rok temu i wciąż był dla swo­ich przy­rod­nich bra­ci kimś z ze­wnątrz. An­gel i Vi­ta­le zna­li się od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa, po­mi­mo tego, że ich ro­dzi­ce byli roz­wie­dze­ni. Zac ze swo­imi ciem­ny­mi wło­sa­mi, ta­tu­aża­mi i agre­syw­nym spo­so­bem by­cia po pro­stu do nich nie pa­so­wał. Fakt, że był nie­wie­le młod­szy od Vi­ta­le­go, ni­cze­go nie zmie­niał. Do­wo­dzi­ło to je­dy­nie tego, że zo­stał po­czę­ty, kie­dy Char­les Rus­sell wciąż był mę­żem mat­ki Vi­ta­le­go. Jego mat­ka, kró­lo­wa So­fia, była zim­ną ko­bie­tą i Char­les za­pew­ne szu­kał po­cie­sze­nia w ra­mio­nach ko­goś cie­plej­sze­go niż ona.

– Za­łóż­my się – za­pro­po­no­wał Zac.

Vi­ta­le chciał prze­wró­cić ocza­mi w wy­mow­nym ge­ście, ale nic nie po­wie­dział.

– Sły­sza­łem, jak roz­ma­wia­łeś z An­ge­lem o wiel­kim balu, któ­ry ma się od­być w pa­ła­cu w Le­ro­vii – po­wie­dział Zac. – Do­my­ślam się, że cho­dzi o to, że­byś spo­śród zgro­ma­dzo­nych na nim ko­biet wy­brał so­bie od­po­wied­nią kan­dy­dat­kę na żonę…

Vi­ta­le za­ci­snął zęby.

– Tak, moja mat­ka bar­dzo się sta­ra zor­ga­ni­zo­wać mi ży­cie, ale ja chwi­lo­wo nie mam za­mia­ru się że­nić.

– By­ło­by ci znacz­nie ła­twiej trzy­mać te wszyst­kie ko­bie­ty na dy­stans, gdy­byś po­ja­wił się na nim z ja­kąś part­ner­ką – za­su­ge­ro­wał Zac. Do­sko­na­le wie­dział, jaką pre­sję wy­wie­ra na swo­im je­dy­nym synu kró­lo­wa. – Idę o za­kład, że nie uda ci się zna­leźć zwy­kłej dziew­czy­ny, któ­ra na ten je­den wie­czór mo­gła­by peł­nić rolę two­jej to­wa­rzysz­ki. Je­śli po­do­łasz temu wy­zwa­niu, dam ci mój naj­star­szy mo­del z ko­lek­cji. A je­śli two­ja dziew­czy­na się nie spi­sze, ty mi dasz swój naj­cen­niej­szy.

Vi­ta­le po­krę­cił gło­wą. Ni­g­dy się nie za­kła­dał. Ge­stem peł­nym znie­cier­pli­wie­nia od­rzu­cił z czo­ła wło­sy.

– Nie je­stem żad­nym Pig­ma­lio­nem. I nie znam zwy­kłej dziew­czy­ny – przy­znał zgod­nie z praw­dą.

– Kim jest Pig­ma­lion? – Zac zmarsz­czył brwi. – I jak to moż­li­we, że nie znasz żad­nej zwy­kłej dziew­czy­ny? Prze­cież ży­jesz na tym sa­mym świe­cie co ja.

– Nie do koń­ca.

Vi­ta­le bar­dzo chro­nił swo­ją pry­wat­ność i dbał o to, by do pra­sy nie prze­do­sta­wa­ły się żad­ne in­for­ma­cje na te­mat jego pry­wat­ne­go ży­cia. Zwłasz­cza ta­kie, któ­re mo­gły­by za­szko­dzić na­stęp­cy tro­nu.

Do­dat­ko­wo był dy­rek­to­rem ge­ne­ral­nym bar­dzo kon­ser­wa­tyw­ne­go i bar­dzo sza­no­wa­ne­go ban­ku Le­ro­via. Wy­ma­ga­no od nie­go spo­koj­ne­go i zrów­no­wa­żo­ne­go try­bu ży­cia. Le­ro­via była ma­łym kra­jem, uzna­nym za raj po­dat­ko­wy, a jej bo­gac­two i sta­bil­ność były opar­te na so­lid­nych fi­nan­so­wych pod­sta­wach.

Ma­jąc dwa­dzie­ścia osiem lat, Vi­ta­le wca­le nie od­czu­wał po­trze­by za­kła­da­nia ro­dzi­ny, nie mó­wiąc już o po­sia­da­niu dziec­ka. Do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę z tego, jak trud­no bę­dzie ja­kiejś ko­bie­cie wejść do kró­lew­skiej ro­dzi­ny Le­ro­vian, któ­rej gło­wą była jego mat­ka o nie­zwy­kle do­mi­nu­ją­cej oso­bo­wo­ści. Jego przy­szła żona bę­dzie mu­sia­ła mieć ner­wy ze sta­li.

W tej chwi­li po­ja­wił się jego brat An­gel, któ­ry spra­wiał wra­że­nie dziw­nie przy­gnę­bio­ne­go.

– Two­ja ko­lej – oznaj­mił su­cho star­szy brat.

Vi­ta­le za­czął się za­sta­na­wiać, co ta­kie­go po­wie­dział oj­ciec An­ge­lo­wi, że wpra­wił go w taki po­nu­ry na­strój. Może Char­les od­krył, że An­gel ma nie­ślub­ną cór­kę? Na ra­zie wie­dział o niej tyl­ko Vi­ta­le, ale nie za­mie­rzał się z ni­kim dzie­lić tą wie­dzą. I bar­dzo uwa­żał, żeby jemu nie przy­da­rzy­ło się coś po­dob­ne­go. Za nic nie chciał­by być bo­ha­te­rem ta­kie­go skan­da­lu, nie wspo­mi­na­jąc już o ko­niecz­no­ści po­ślu­bie­nia ewen­tu­al­nej mat­ki swo­je­go dziec­ka. Dla­te­go za­wsze był w tych spra­wach nie­zwy­kle ostroż­ny.

Oj­ciec wstał, żeby uści­skać go na po­wi­ta­nie.

– Prze­pra­szam, że mu­sia­łeś tak dłu­go cze­kać.

– Ża­den pro­blem – od­parł gład­ko.

Wy­lew­ność ojca nie­co go za­sko­czy­ła. Nie był przy­zwy­cza­jo­ny do ta­kie­go oka­zy­wa­nia uczuć. Wciąż pa­mię­tał, jak mat­ka od­su­nę­ła go od sie­bie, gdy miał dwa lata, mó­wiąc, że nie przy­stoi, aby tak duży chło­piec chciał się przy­tu­lać.

– Po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy – po­wie­dział bez wstę­pów Char­les. – Pa­mię­tasz go­spo­dy­nię, któ­rą za­trud­ni­łem w Chim­neys?

Za­sko­czo­ny Vi­ta­le spoj­rzał na nie­go py­ta­ją­co. Obaj z An­ge­lem spę­dza­li w wiej­skiej po­sia­dło­ści ojca nie­mal każ­de wa­ka­cje i dla Vi­ta­le­go były to nie­za­po­mnia­ne chwi­le. W Chim­neys czuł się wol­ny jak ptak, nie­skrę­po­wa­ny żad­ny­mi kon­we­nan­sa­mi i nie­czu­ją­cy nad sobą żad­nej pre­sji.

– Mó­wiąc szcze­rze, nie bar­dzo.

Oj­ciec zmarsz­czył brwi, naj­wy­raź­niej roz­cza­ro­wa­ny jego od­po­wie­dzią.

– Ma na imię Peg­gy. Pra­co­wa­ła dla mnie wie­le lat. Wy­szła za mąż za ogrod­ni­ka, Ro­ber­ta Dic­ken­sa.

W gło­wie Vi­ta­le­go coś za­czę­ło świ­tać.

– Ruda ko­bie­ta, ucie­kła z ja­kimś ma­ło­la­tem.

– Tak, wła­śnie ta. Ma­ło­lat był po­moc­ni­kiem ogrod­ni­ka i był py­ska­ty. Za­wsze wy­da­wał mi się dość po­dej­rza­ny.

Vi­ta­le nie bar­dzo ro­zu­miał, skąd to za­in­te­re­so­wa­nie pry­wat­nym ży­ciem ja­kie­goś pra­cow­ni­ka. Spoj­rzał na ojca z nie­skry­wa­nym zdzi­wie­niem.

– Dla­cze­go?

– Kil­ka razy wi­dzia­łem na cie­le Peg­gy si­nia­ki. Przy­pusz­czam, że Dic­kens ją bił, ale nic z tym nie zro­bi­łem. Kie­dy ją o to py­ta­łem, za­pew­nia­ła mnie, że nic się nie dzie­je. Po­wi­nie­nem był wię­cej zro­bić w tej spra­wie.

– Nie ro­zu­miem, dla­cze­go. Sko­ro sama nie zgła­sza­ła skarg, nie mia­łeś pod­staw do tego, by in­ter­we­nio­wać. – Vi­ta­le nie bar­dzo ro­zu­miał, do­kąd ma za­pro­wa­dzić ta roz­mo­wa. – Nie po­no­si­łeś za to żad­nej od­po­wie­dzial­no­ści.

– Praw­da nie za­wsze jest czar­na albo bia­ła. Gdy­bym oka­zał wię­cej za­in­te­re­so­wa­nia, być może po­wie­dzia­ła­by mi praw­dę i wte­dy mógł­bym po­móc jej i jej cór­ce. Nie zro­bi­łem nic i w kon­se­kwen­cji ucie­kła z tym ma­łym gnoj­kiem.

– Nie wiem, co mógł­byś tak na­praw­dę zro­bić. To prze­cież tyl­ko twoi pra­cow­ni­cy. Są pew­ne gra­ni­ce, któ­rych nie na­le­ży prze­kra­czać.

Vi­ta­le pra­wie nie pa­mię­tał Peg­gy, za to do­sko­na­le pa­mię­tał jej cór­kę, Ja­zmi­ne. Jej oso­ba ko­ja­rzy­ła mu się z cza­sa­mi dzie­ciń­stwa i to wspo­mnie­nie za­wsze na­pa­wa­ło go wsty­dem.

– Nie, Vi­ta­le. Pra­cow­ni­cy to też lu­dzie i war­to o tym pa­mię­tać. Cza­sa­mi trze­ba oka­zać im zro­zu­mie­nie i wspar­cie – prze­ko­ny­wał Char­les.

Vi­ta­le miał inny po­gląd na tę spra­wę. Wy­ma­gał od swo­je­go per­so­ne­lu, by do­brze wy­ko­ny­wał zle­co­ną pra­cę. Ni­g­dy nie za­wie­rał ze swo­imi pra­cow­ni­ka­mi bliż­szych zna­jo­mo­ści, ale, z sza­cun­ku do ojca, nie przed­sta­wił te­raz swo­je­go sta­no­wi­ska.

– Po­wie­dzia­łeś, że po­trze­bu­jesz mo­jej po­mo­cy – przy­po­mniał star­sze­mu panu.

Char­les przyj­rzał się szczu­płej twa­rzy syna, z przy­kro­ścią od­naj­du­jąc w niej chłód i re­zer­wę by­łej żony. Je­śli ist­nia­ła na zie­mi ja­ka­kol­wiek oso­ba, o któ­rej mógł­by po­wie­dzieć, że jej nie­na­wi­dzi, była nią kró­lo­wa Le­ro­vii, So­fia Ca­sti­glio­ne. Kie­dyś ko­chał ją do sza­leń­stwa, do­pó­ki się nie prze­ko­nał, że był dla niej je­dy­nie daw­cą sper­my, któ­ry miał jej za­pew­nić po­tom­ka. Jej praw­dzi­wą mi­ło­ścią była jej naj­bliż­sza przy­ja­ciół­ka, Cin­zia. Ich mał­żeń­stwo było fik­cją. Kie­dy się roz­wo­dzi­li, obie­cał, że ni­g­dy nie zdra­dzi tej ta­jem­ni­cy, w za­mian za co miał nie­ogra­ni­czo­ny do­stęp do syna.

– Tak, po­mo­cy… – Wró­cił my­śla­mi do rze­czy­wi­sto­ści. – Do­sta­łem list od cór­ki Peg­gy, Ja­zmi­ne, w któ­rym pro­si mnie o po­moc. Chciał­bym, aby ktoś po­mógł mi oce­nić sy­tu­ację, po­nie­waż sam, jak wiesz, wy­jeż­dżam w in­te­re­sach na kil­ka mie­się­cy. Po­my­śla­łem, że ty bę­dziesz od­po­wied­nią oso­bą, jako że zna­li­ście się jako dzie­ci.

Vi­ta­le znie­ru­cho­miał.

– Oce­nić sy­tu­ację?

Oj­ciec wziął z biur­ka list i po­dał mu.

– Ko­chaś Peg­gy ogra­bił ją ze wszyst­kie­go, za­cią­gnął na jej na­zwi­sko po­życz­ki, wpu­ścił ją w dłu­gi, jed­nym sło­wem zruj­no­wał. Te­raz obie wal­czą o prze­ży­cie. Naj­gor­sze jest to, że Peg­gy jest cho­ra i nie może pra­co­wać.

– Ale dla­cze­go aku­rat ty miał­byś im po­ma­gać? – spy­tał z wa­ha­niem.

– Od daw­na za­rzu­ca­łem so­bie, że jej nie po­mo­głem. Mo­głem to zro­bić, ale się ba­łem i w re­zul­ta­cie nie zro­bi­łem nic. Ta ko­bie­ta po czę­ści prze­ze mnie zna­la­zła się w ta­kiej sy­tu­acji.

– Wy­ślij jej czek – za­pro­po­no­wał Vi­ta­le, wciąż nie bar­dzo ro­zu­mie­jąc, jaki zwią­zek z tą spra­wą ma jego oj­ciec.

– Prze­czy­taj list. Ja­zmi­ne pro­si o pra­cę i miej­sce, w któ­rym mo­gła­by za­miesz­kać. Nie chce pie­nię­dzy, tyl­ko po­życz­kę, któ­rą spła­ci. To dum­na ko­bie­ta. Zro­bi wszyst­ko, żeby po­móc mat­ce.

Vi­ta­le z nie­sma­kiem spoj­rzał na list. W jego prze­ko­na­niu oj­ciec nie był nic wi­nien swo­jej by­łej pra­cow­ni­cy, a tym bar­dziej jej cór­ce.

– Co mam zro­bić? – spy­tał w koń­cu, zda­jąc so­bie spra­wę z tego, że jego oso­bi­ste od­czu­cia nie mają tu zna­cze­nia.

– Ży­czę so­bie, że­byś był dla niej miły i współ­czu­ją­cy. Nie cy­nicz­ny, nie zim­ny i nie osą­dza­ją­cy – po­wie­dział wy­raź­nie Char­les. – Wiem, że nie bę­dzie to dla cie­bie ła­twe, ale ufam, że dzię­ki temu sta­niesz się lep­szym czło­wie­kiem. Nie chcę, że­byś się stał taki jak mat­ka. Pa­mię­taj, że je­steś też moim dziec­kiem.

Proś­ba ojca wca­le nie przy­pa­dła Vi­ta­le­mu do gu­stu. Ow­szem, wspie­rał ak­cje cha­ry­ta­tyw­ne, brał udział w róż­ne­go ro­dza­ju do­bro­czyn­nych przed­się­wzię­ciach, ale ni­g­dy nie czuł po­trze­by, żeby ro­bić coś ta­kie­go bez­po­śred­nio. Jako czło­nek kró­lew­skiej ro­dzi­ny żył w pew­nej izo­la­cji i nie bar­dzo miał po­ję­cie o tym, jak wy­glą­da nor­mal­ny świat.

– Nie in­te­re­su­je mnie, ile to bę­dzie kosz­to­wa­ło. Masz zro­bić wszyst­ko, żeby wy­cią­gnąć je z ta­ra­pa­tów.

– Je­stem ban­kie­rem. Po­mna­ża­nie pie­nię­dzy to moja pra­ca – po­wie­dział su­cho. – A przy oka­zji, nie mu­sisz się oba­wiać, mat­ka nie prze­ro­bi mnie na swo­je po­do­bień­stwo.

Char­les par­sk­nął śmie­chem.

– Wca­le bym się nie zdzi­wił, gdy­by po tym balu oka­za­ło się, że się za­rę­czysz! Już So­fia się o to po­sta­ra, mo­żesz być pe­wien! Po­wi­nie­neś od­mó­wić pój­ścia na ten bal.

– Jesz­cze wciąż mogę to zro­bić – po­wie­dział chłod­no. – Tak więc chcesz, że­bym w two­im imie­niu prze­pro­wa­dził mi­sję ra­tun­ko­wą?

– W tak­tow­ny spo­sób i bez oszczę­dza­nia – do­dał Char­les.

To aku­rat nie była dla nie­go żad­na no­wi­na. Jako czło­nek kró­lew­skiej ro­dzi­ny mu­siał się za­cho­wy­wać w nie­na­gan­ny spo­sób. Proś­ba ojca spra­wi­ła mu pew­ną sa­tys­fak­cję, świad­czy­ła bo­wiem o tym, że Char­les mu ufa i wie­rzy, że po­ra­dzi so­bie w tej de­li­kat­nej sy­tu­acji. Zdał so­bie spra­wę z tego, że chęt­nie prze­czy­ta list Jazz.

Jazz, chu­da ru­do­wło­sa dziew­czy­na, któ­ra wy­war­ła na nim spo­re wra­że­nie. Miał wte­dy osiem­na­ście lat, a ona czter­na­ście. Nie­ste­ty obiek­tem jej ad­mi­ra­cji był An­gel, znacz­nie bar­dziej to­wa­rzy­ski i miły w uspo­so­bie­niu niż on. Usły­sza­ła kie­dyś, jak po­wie­dział na jej te­mat ja­kiś nie­wy­bred­ny dow­cip i tym sa­mym był u niej spa­lo­ny na za­wsze. W prze­ci­wień­stwie do swo­je­go bra­ta, Vi­ta­le nie miał wiel­kiej wie­dzy na te­mat ko­biet. Jazz, rzecz ja­sna, znie­na­wi­dzi­ła go i za­czę­ła trak­to­wać jak po­wie­trze, co w pew­nej mie­rze przy­jął z ulgą.

Po­tem Jazz i jej mat­ka znik­nę­ły z ich ży­cia i z bie­giem cza­su za­po­mniał o jej ist­nie­niu.

Miły i współ­czu­ją­cy, przy­po­mniał so­bie sło­wa ojca, otwie­ra­jąc list Jazz. Zo­stał wy­dru­ko­wa­ny, co wca­le go nie zdzi­wi­ło. Jazz była dys­lek­tycz­ką, za­wsze nie­zdar­ną, po­ty­ka­ją­cą się i wpa­da­ją­cą na róż­ne rze­czy.

Opi­sa­ła w li­ście taką licz­bę nie­szczęść, że wy­star­czy­ło­by ich na nie­jed­ną grec­ką tra­ge­dię. Pro­si­ła o po­moc dla mat­ki, ale na wła­snych wa­run­kach. Chcia­ła pra­co­wać, ale jak do­tąd była za­trud­nio­na je­dy­nie jako ka­sjer­ka w skle­pie i sprzą­tacz­ka.

Per ca­ri­ta… Co ona so­bie wy­obra­ża? Jaką pra­cę może wy­ko­ny­wać, ma­jąc ta­kie do­świad­cze­nie? Mimo to jej list wska­zy­wał na to, że nie brak jej upo­ru i de­ter­mi­na­cji. Zwy­kła ko­bie­ta, po­my­ślał. Zwy­kła ko­bie­ta z nie­zwy­kły­mi zie­lo­ny­mi ocza­mi. Tak, jej oczy na pew­no się nie zmie­ni­ły.

Uśmiech­nął się do sie­bie lek­ko, co nie zda­rza­ło mu się czę­sto. Przy­szło mu do gło­wy, że gdy­by za­trud­nił sztab lu­dzi, Jazz da­ło­by się prze­kształ­cić w ko­bie­tę, któ­ra mo­gła­by być jego to­wa­rzysz­ką na balu. Może wte­dy inne ko­bie­ty da­ły­by mu spo­kój. Tak, Jazz może so­bie być zwy­kłą dziew­czy­ną, ale jest też by­stra i szyb­ko się uczy.

– Te­raz ty – po­wie­dział do młod­sze­go bra­ta. – Ale za­nim pój­dziesz, za­łóż­my się. Pa­mię­tasz tę kel­ner­kę, któ­ra w ze­szłym ty­go­dniu oskar­ży­ła cię o to, że ją na­pa­stu­jesz?

Za­co­wi rzad­ko się zda­rza­ło, by ja­kaś ko­bie­ta dała mu ko­sza, to­też tę pa­mię­tał do­sko­na­le.

– Po­wiedz jej, że rzu­ci­ła cię dziew­czy­na i za­proś ją na bal. O to się za­ło­ży­my – do­dał, rzu­ca­jąc bra­tu wy­zwa­nie. Do­brze pa­mię­tał, z jaką wście­kło­ścią ta dziew­czy­na pa­trzy­ła na Zaca. Bę­dzie się mu­siał moc­no na­gim­na­sty­ko­wać, żeby ją do tego prze­ko­nać…

Jazz wy­pro­sto­wa­ła się, czu­jąc, że ple­cy zu­peł­nie jej ze­sztyw­nia­ły. Cały dzień sie­dzia­ła na ka­sie, a za­raz po­tem szła do po­bli­skie­go ho­te­lu, żeby sprzą­tać. Co gor­sza, mu­sia­ła za­stą­pić w su­per­mar­ke­cie ko­le­gę, któ­ry za­cho­ro­wał. Wszyst­kie te pra­ce były tym­cza­so­we i kiep­sko płat­ne. Ale kiep­ska pra­ca była lep­sza niż żad­na pra­ca. Nie chcia­ła ko­rzy­stać z za­sił­ku, nie­za­leż­nie od tego, jak był wy­so­ki.

Peg­gy Dic­kens na­uczy­ła cór­kę po­rząd­nej pra­cy. Jazz nie na­rze­ka­ła na swój los, choć cza­sa­mi ma­rzy­ła o tym, że koń­czy stu­dia, zdo­by­wa wy­kształ­ce­nie i znaj­du­je przy­zwo­itą pra­cę. Nie­ste­ty, za­wi­ro­wa­nia w pry­wat­nym ży­ciu unie­moż­li­wi­ły jej to, co na­zy­wa­ją „roz­wi­nię­ciem peł­ni moż­li­wo­ści”. Wie­dzia­ła, że, wziąw­szy pod uwa­gę śro­do­wi­sko, z ja­kie­go po­cho­dzi­ła, nie ma wiel­kich szans na zre­ali­zo­wa­nie swo­ich ma­rzeń.

Mat­ka była go­spo­dy­nią do­mo­wą, któ­ra wy­szła za ogrod­ni­ka. Nikt z ro­dzi­ny Jazz nie miał ni­g­dy wła­sne­go domu ani nie skoń­czył stu­diów. Peg­gy była za­sko­czo­na, kie­dy cór­ka oznaj­mi­ła jej, że chce kon­ty­nu­ować na­ukę i zdać ma­tu­rę.

Nie­ste­ty, ich ży­cie po­to­czy­ło się w taki spo­sób, że Jazz mu­sia­ła iść do pra­cy. Trzy­krot­nie zmie­nia­ła szko­łę, co nie­mal przy­pła­ci­ła za­ła­ma­niem ner­wo­wym. Kie­dy jej ro­dzi­ce się ro­ze­szli, od­czu­ła ulgę. Oj­ciec nie­jed­no­krot­nie bił mat­kę i wca­le za nim nie tę­sk­ni­ła. Po kil­ku la­tach nie­spo­dzie­wa­nie zmarł, nie zo­ba­czyw­szy jej od dnia roz­wo­du ani razu. Naj­wy­raź­niej nie za­le­ża­ło mu na je­dy­nym dziec­ku, ja­kie miał.

Mat­ka za­ko­cha­ła się w młod­szym od sie­bie męż­czyź­nie, nie­ja­kim Jef­fie Star­lin­gu, co było spo­rym za­sko­cze­niem.

Na szczę­ście są róż­ne ro­dza­je mi­ło­ści, nie­któ­re na­wet prze­kła­da­ją się na kon­kret­ne czy­ny. Kie­dy Jeff po­zba­wił je wszyst­kich oszczęd­no­ści i z dnia na dzień zna­la­zły się na bru­ku, jej ciot­ka Clo­dagh udzie­li­ła im schro­nie­nia u sie­bie. A kie­dy zdia­gno­zo­wa­no u Peg­gy raka pier­si, Clo­dagh zre­zy­gno­wa­ła z pra­cy i za­ję­ła się sio­strą. Na ich utrzy­ma­nie pra­co­wa­ła Jazz, ła­piąc się każ­de­go za­ję­cia, ja­kie się tra­fi­ło.

Skoń­czy­ła wła­śnie pra­cę i wy­szła na uli­cę, kie­dy na­de­szła ja­kaś wia­do­mość. Wy­ję­ła te­le­fon z kie­sze­ni i spoj­rza­ła na ekran. Od Char­le­sa Rus­sel­la.

Wiel­kie nie­ba! Pro­po­no­wał jej spo­tka­nie ju­tro o dzie­sią­tej. Chciał po­roz­ma­wiać na te­mat ich kło­po­tów i tego, jak im za­ra­dzić.

Na­pi­sa­ła do nie­go cał­ko­wi­cie zde­spe­ro­wa­na, po­nie­waż za­pa­mię­ta­ła go jako cie­płe­go i do­bre­go czło­wie­ka. Nie są­dzi­ła jed­nak, że jej list przy­nie­sie ja­kiś sku­tek…

Wy­sła­nie go wie­le ją kosz­to­wa­ło. Była na­uczo­na ra­dzić so­bie sama, a nie szu­kać po­mo­cy u in­nych. Cza­sa­mi jed­nak bez po­moc­nej ręki nie spo­sób było ru­szyć da­lej. Naj­wy­raź­niej Char­le­sa wzru­szy­ła jej opo­wieść i po­sta­no­wił im po­móc. Może da jej za­trud­nie­nie? Może miej­sce do miesz­ka­nia? W jej ser­cu po­ja­wi­ła się na­dzie­ja. W ich sy­tu­acji każ­da po­moc była bez­cen­na.

Scho­wa­ła te­le­fon do kie­sze­ni i otwo­rzy­ła drzwi miesz­ka­nia.

– Mia­łam do­bry dzień – oznaj­mi­ła Peg­gy, od­wra­ca­jąc twarz od te­le­wi­zo­ra. – Po mszy po­szłam na spa­cer do par­ku.

– Świet­nie. – Jazz po­chy­li­ła się, żeby uca­ło­wać za­pad­nię­ty po­li­czek mat­ki. Wło­sy za­czę­ły jej od­ra­stać, tyle że nie były już rude tyl­ko siwe. Peg­gy nie chcia­ła ich far­bo­wać, tłu­ma­cząc, że woli ta­kie wło­sy niż żad­ne.

Jazz cie­szy­ła się, że mat­ka od­zy­sku­je siły. Ba­da­nia wy­cho­dzi­ły do­brze i to na­pa­wa­ło ją na­dzie­ją. Zro­bi­ła­by wszyst­ko, żeby za­pew­nić mat­ce jak naj­lep­sze wa­run­ki po­wro­tu do zdro­wia.

– Je­steś głod­na?

– Nie bar­dzo – przy­zna­ła Peg­gy.

– Zro­bię prze­pysz­ną sa­łat­kę. Na pew­no na­bie­rzesz ape­ty­tu, jak po­czu­jesz za­pach. – Jazz do­sko­na­le wie­dzia­ła, że mat­ka musi jeść, żeby od­zy­skać siły.

– Clo­dagh po­je­cha­ła od­wie­dzić swo­ją przy­ja­ciół­kę, Rose. Chcia­ła, że­bym z nią po­je­cha­ła, ale czu­łam się zbyt zmę­czo­na.

Jazz za­czę­ła sprzą­tać kuch­nię, a po­tem za­ję­ła się przy­rzą­dza­niem po­sił­ku. Przez cały czas roz­ma­wia­ła z mat­ką, po­wta­rza­jąc jej róż­ne plo­tecz­ki i opo­wia­da­jąc o pra­cy.

Usia­dły do sto­łu, żeby zjeść. Jazz za­sta­na­wia­ła się, w co się ubie­rze na ju­trzej­sze spo­tka­nie z Char­le­sem Rus­sel­lem. Nie mia­ła wiel­kie­go wy­bo­ru. Więk­szość ubrań sprze­da­ła, a w pra­cy no­si­ła mun­dur­ki, któ­re im dano. Zde­cy­do­wa­ła się na spód­ni­cę i buty na wy­so­kim ob­ca­sie, je­dy­ne ja­kie mia­ła.

Na­stęp­ne­go ran­ka wy­szła wcze­śniej, żeby się nie spóź­nić. Do­je­cha­ła au­to­bu­sem na miej­sce i sta­nę­ła przed wiel­kim do­mem. Była zdzi­wio­na, że star­szy pan nie za­pro­sił jej do swo­je­go biu­ra, ale wi­docz­nie miał w tym ja­kiś cel. Dom był znacz­nie bar­dziej oka­za­ły, niż się spo­dzie­wa­ła. No tak, w koń­cu Char­les był kie­dyś mę­żem kró­lo­wej So­fii. Ko­bie­ty, któ­ra po­trak­to­wa­ła mat­kę Jazz, jak­by była śmie­ciem.

Char­les był inny od swo­jej żony. Cie­pły, uprzej­my, w każ­dym ze swo­ich pra­cow­ni­ków do­strze­gał czło­wie­ka. W prze­ci­wień­stwie do swo­jej by­łej żony nie był sno­bem i nie dzie­lił lu­dzi na lep­szych i gor­szych.

Sta­ra­jąc się opa­no­wać uczu­cie zde­ner­wo­wa­nia, na­ci­snę­ła dzwo­nek.

Otwo­rzy­ła jej ko­bie­ta mó­wią­ca ła­ma­ną an­gielsz­czy­zną, któ­ra za­pro­si­ła ją do prze­stron­ne­go holu. Ogrom­ne lu­stra i an­tycz­ne me­ble były bar­dzo onie­śmie­la­ją­ce.

Po chwi­li otwo­rzy­ły się jed­ne z drzwi i uj­rza­ła męż­czy­znę, któ­ry na jej wi­dok wstał zza ma­syw­ne­go biur­ka.

Jazz od razu go po­zna­ła. Za­trzy­ma­ła się w pół kro­ku, ma­jąc wra­że­nie, że ktoś wy­ssał z jej płuc całe po­wie­trze. Cze­kał na nią Vi­ta­le, nie Char­les i to był… Jej… Naj­więk­szy… Kosz­mar…
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